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Va ta­ci­to e na­sco­sto,

Qu­and’avi­do è di pre­da,

L’astu­to cac­cia­tor.

E chi è a mal far di­spo­sto,

Non bra­ma che si veda

l’in­gan­no del suo cor.

 

Wpa­trzo­ny w swą zdo­bycz,

prze­bie­gły łow­ca

skra­da się bez­sze­lest­nie.

Ten zaś, kto zło czy­nić pra­gnie,

nie chce,

by wi­dzia­no je w jego ser­cu.

Li­bret­to ope­ry G.F. Hän­dla Ju­liusz Ce­zar










Roz­dział 1

Męż­czy­zna le­żał nie­ru­cho­mo ni­czym ka­wał mię­sa na sto­le rzeź­ni­czym, nie­ru­cho­mo jak śmierć. Cho­ciaż w po­miesz­cze­niu było zim­no, przy­kry­ty był je­dy­nie ba­weł­nia­nym prze­ście­ra­dłem, któ­re zsu­nę­ło się z jego twa­rzy i szyi. Klat­ka pier­sio­wa męż­czy­zny wzno­si­ła się nie­zmier­nie wy­so­ko, jak­by pod ple­cy we­tknię­to mu pod­pór­kę bie­gną­cą na ca­łej ich dłu­go­ści. Gdy­by ta bia­ła bry­ła to było ośnie­żo­ne pa­smo gór­skie i gdy­by uj­rzał je z da­le­ka znu­żo­ny ca­ło­dzien­nym mar­szem tu­ry­sta, sto­ją­cy przed ko­niecz­no­ścią prze­do­sta­nia się na dru­gą stro­nę, z pew­no­ścią zde­cy­do­wał­by się przejść wzdłuż pa­sma, by sfor­so­wać je przy kost­kach, a nie przy pier­si le­żą­ce­go. Po­dej­ście w tym miej­scu było zbyt dłu­gie i stro­me, nie wia­do­mo też, ja­kie trud­no­ści cze­ka­ły­by pod­czas zej­ścia z dru­giej stro­ny.

Z boku rzu­ca­ła się w oczy nie­na­tu­ral­na wy­so­kość klat­ki pier­sio­wej; z góry – gdy­by nasz pie­chur zna­lazł się te­raz na szczy­cie i mógł stam­tąd spoj­rzeć na męż­czy­znę – uwa­gę przy­ku­wa­ła szy­ja. Szy­ja, a do­kład­niej jej brak, w isto­cie bo­wiem była sze­ro­ką ko­lum­ną bie­gną­cą pro­sto spod jego uszu do ra­mion. Nie zwę­ża­ła się, nie mia­ła żad­nych wgłę­bień na po­wierzch­ni; do­rów­ny­wa­ła sze­ro­ko­ścią gło­wie.

Uwa­gę zwra­cał tak­że nos, le­d­wie wi­docz­ny z pro­fi­lu. Zo­stał zmiaż­dżo­ny i prze­su­nię­ty w bok; skó­rę zna­czy­ły za­dra­pa­nia i ma­leń­kie wgłę­bie­nia. Po­dra­pa­ny i po­si­nia­czo­ny był rów­nież pra­wy po­li­czek męż­czy­zny. Cała jego twarz była opuch­nię­ta, a skó­ra zwiot­cza­ła i bla­da bla­do­ścią wy­wo­ła­ną czymś wię­cej niż śmierć, ty­po­wą dla czło­wie­ka, któ­ry nie wy­cho­dził z domu. Wi­dzia­na z góry, za­pa­da­ła się łu­kiem po­ni­żej ko­ści po­licz­ko­wych.

Męż­czy­zna miał ciem­ne wło­sy i krót­ką bro­dę, za­pusz­czo­ną za­pew­ne po to, żeby ukryć gru­bą szy­ję; coś ta­kie­go dało się jed­nak ukryć nie dłu­żej niż przez se­kun­dę. Bro­da mia­ła od­wra­cać uwa­gę, ale nie­mal od razu było wi­dać, że sta­no­wi je­dy­nie ka­mu­flaż, po­ra­sta­ła bo­wiem żu­chwę i ko­lum­nę szyi, jak­by nie wie­dząc, gdzie się za­trzy­mać. Z tej wy­so­ko­ści wy­da­wa­ło się, że za­rost spły­nął na boki, a wra­że­nie to po­tę­go­wał fakt, iż bro­da bie­la­ła w mia­rę od­da­la­nia się od środ­ka szyi.

Uszy męż­czy­zny były za­ska­ku­ją­co de­li­kat­ne, pra­wie ko­bie­ce. Gdy­by nie bro­da, kol­czy­ki pa­so­wa­ły­by do nich jak ulał. Pod le­wym uchem, tuż za brze­giem bro­dy, wid­nia­ła ró­żo­wa bli­zna. Trzy­cen­ty­me­tro­wej dłu­go­ści, sze­ro­ka jak ołó­wek, bie­gła pod ką­tem trzy­dzie­stu stop­ni w sto­sun­ku do osi szyi; skó­ra w tym miej­scu była szorst­ka, jak­by ten, kto za­szy­wał ranę, śpie­szył się lub się nie sta­rał, po­nie­waż pa­cjent był męż­czy­zną, a prze­cież męż­czyź­ni nie przej­mu­ją się bli­zna­mi.

W po­miesz­cze­niu było zim­no; je­dy­ny dźwięk sta­no­wił świsz­czą­cy szum kli­ma­ty­za­to­ra. Gru­ba pierś męż­czy­zny nie uno­si­ła się ani nie opa­da­ła, on sam zaś też nie drżał z zim­na. Le­żał nagi pod prze­ście­ra­dłem, z za­mknię­ty­mi ocza­mi. Nie cze­kał, po­nie­waż nie mu­siał już na nic cze­kać, tak samo jak nie mu­siał się mar­twić tym, czy się spóź­ni, czy bę­dzie na czas. Moż­na by się po­ku­sić o stwier­dze­nie, że po pro­stu był. To jed­nak by­ło­by nie­praw­dą, po­nie­waż już prze­stał być.

W po­miesz­cze­niu le­ża­ły jesz­cze, tyle że bli­żej ścian – bro­dacz znaj­do­wał się po­środ­ku – dwie inne, po­dob­nie przy­kry­te bry­ły. Je­śli czło­wiek, któ­ry za­wsze kła­mie, mówi ko­muś, że jest kłam­cą, czy mówi wte­dy praw­dę? Je­śli w ja­kimś po­ko­ju nie ma ni­ko­go ży­we­go, czy jest on pu­sty?

Na dru­gim koń­cu po­miesz­cze­nia otwo­rzy­ły się drzwi; przy­trzy­mał je w tej po­zy­cji wy­so­ki chu­dzie­lec w bia­łym ki­tlu, któ­ry stał tam na tyle dłu­go, by do środ­ka mógł wejść dru­gi męż­czy­zna. Pierw­szy pu­ścił drzwi, za­mknę­ły się po­wo­li, z ci­chym, nie­mal płyn­nym trza­skiem, któ­ry w zim­nym po­miesz­cze­niu wy­dał się gło­śny.

– Leży tam, Gu­ido – rzekł dok­tor Riz­zar­di, pod­cho­dząc od tyłu do Bru­net­tie­go, ko­mi­sa­rza po­li­cji we­nec­kiej. 

Bru­net­ti sta­nął i przyj­rzał się po­kry­te­mu bia­łym ca­łu­nem „pa­smu”. Riz­zar­di mi­nął go i pod­szedł do sto­łu sek­cyj­ne­go, na któ­rym le­żał mar­twy męż­czy­zna.

– Zo­stał trzy­krot­nie dźgnię­ty w oko­li­ce krzy­ża bar­dzo cien­kim no­żem. My­ślę, że ostrze mia­ło mniej niż dwa cen­ty­me­try sze­ro­ko­ści, a spraw­ca znał się na rze­czy lub miał spo­ro szczę­ścia. Na le­wej ręce wi­dać dwa nie­wiel­kie siń­ce – wy­ja­śnił Riz­zar­di, za­trzy­mu­jąc się przy zwło­kach. – A w jego płu­cach jest woda – do­dał. – Za­tem jesz­cze żył, gdy do niej wpa­dał. Jed­nak za­bój­ca prze­ciął żyłę głów­ną: nie miał szans prze­żyć. Wy­krwa­wił się w cią­gu kil­ku mi­nut. – Po chwi­li po­nu­rym to­nem uzu­peł­nił: – Za­nim zdą­żył uto­nąć. – Uprze­dza­jąc py­ta­nie ko­mi­sa­rza, pa­to­log rzekł: – To się sta­ło ubie­głej nocy, przy­pusz­czal­nie ja­kiś czas po dwu­na­stej. Po­nie­waż zna­le­zio­no go w wo­dzie, do­kład­niej nie po­tra­fię okre­ślić.

Bru­net­ti po­zo­stał na swo­im miej­scu i spo­glą­dał to na nie­bosz­czy­ka, to na pa­to­lo­ga.

– Co się sta­ło z jego twa­rzą? – za­py­tał, świa­do­my tego, jak trud­no bę­dzie roz­po­znać ofia­rę ze zdję­cia, a na­wet spoj­rzeć na fo­to­gra­fię tej po­kie­re­szo­wa­nej, obrzmia­łej twa­rzy.

– Przy­pusz­czam, że pchnię­ty no­żem, upadł do przo­du. Praw­do­po­dob­nie był zbyt za­sko­czo­ny, by wy­cią­gnąć przed sie­bie ręce i za­mor­ty­zo­wać upa­dek.

– Mógł­byś zro­bić zdję­cie? – za­py­tał ko­mi­sarz, za­sta­na­wia­jąc się, czy Riz­zar­di zdo­ła za­ma­sko­wać część ob­ra­żeń.

– Chcesz pro­sić lu­dzi, żeby na to pa­trzy­li? – Nie taką od­po­wiedź Bru­net­ti chciał usły­szeć, ale jed­nak pa­dła. Po chwi­li pa­to­log do­dał: – Zro­bię, co się da.

– Co poza tym?

– Przy­pusz­czam, że zbli­żał się do pięć­dzie­siąt­ki, był w mia­rę zdro­wy i nie pra­co­wał fi­zycz­nie, ale nic wię­cej nie mogę po­wie­dzieć.

– Dla­cze­go jego cia­ło ma taki dziw­ny kształt? – za­py­tał Bru­net­ti, gdy pod­szedł do sto­łu.

– Masz na my­śli jego klat­kę pier­sio­wą?

– I szy­ję – do­dał ko­mi­sarz, któ­re­go spoj­rze­nie przy­cią­gnął gru­by kark nie­bosz­czy­ka.

– To scho­rze­nie zwa­ne cho­ro­bą Ma­de­lun­ga – wy­ja­śnił Riz­zar­di. – Czy­ta­łem o niej i pa­mię­tam ze stu­diów, ale ob­ja­wy wi­dzia­łem tyl­ko na zdję­ciach.

– Czym jest spo­wo­do­wa­na? – za­py­tał Bru­net­ti, sta­jąc obok mar­twe­go męż­czy­zny.

Pa­to­log wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Kto wie? – od­parł i jak­by sam kie­dyś sły­szał taką od­po­wiedź z ust le­ka­rza, do­dał szyb­ko: – Po­wszech­nie wią­że się ją z al­ko­ho­li­zmem, cza­sem z za­ży­wa­niem nar­ko­ty­ków, cho­ciaż nie w jego przy­pad­ku. On w ogó­le nie pił i nie stwier­dzi­łem oznak za­ży­wa­nia nar­ko­ty­ków. – Za­wa­hał się, po czym cią­gnął: – Więk­szość al­ko­ho­li­ków, dzię­ki Bogu, na nią nie za­pa­da, ale więk­szość za­pa­da­ją­cych na nią męż­czyzn... i nie­mal za­wsze są to męż­czyź­ni... jest al­ko­ho­li­ka­mi. Chy­ba nikt nie po­tra­fi zro­zu­mieć, dla­cze­go tak się dzie­je.

Pod­cho­dząc bli­żej do zwłok, Riz­zar­di wska­zał na szy­ję de­na­ta, któ­ra była szcze­gól­nie gru­ba z tyłu, gdzie Bru­net­ti do­strzegł coś, co wy­glą­da­ło na nie­wiel­ki garb. Za­nim zdą­żył o to za­py­tać, usły­szał wy­ja­śnie­nie.

– To tłuszcz, któ­ry się zbie­ra w tym miej­scu – rzekł pa­to­log, wska­zu­jąc na garb. – Oraz tu. – Wska­zał na coś, co pod bia­łym płót­nem wy­glą­da­ło jak pier­si ko­bie­ce. – Cho­ro­ba za­czy­na się w wie­ku trzy­dzie­stu kil­ku lub czter­dzie­stu kil­ku lat i ob­ja­wy wy­stę­pu­ją głów­nie w gór­nej czę­ści cia­ła.

– Chcesz po­wie­dzieć, że po pro­stu ro­śnie? – upew­nił się Bru­net­ti, pró­bu­jąc so­bie coś ta­kie­go wy­obra­zić.

– Tak. Cza­sa­mi tak­że w gór­nych par­tiach nóg. Jed­nak w jego przy­pad­ku cho­dzi tyl­ko o szy­ję i klat­kę pier­sio­wą. – Riz­zar­di prze­rwał na chwi­lę w za­my­śle­niu, po czym do­dał: – Zmie­nia­ją się w ba­rył­ki, bie­da­cy.

– Czy to czę­sta cho­ro­ba?

– Nie, by­naj­mniej. My­ślę, że w li­te­ra­tu­rze me­dycz­nej od­no­to­wa­no tyl­ko kil­ka­set przy­pad­ków. – Pa­to­log wzru­szył ra­mio­na­mi. – Tak na­praw­dę nie­wie­le wie­my.

– Coś jesz­cze?

– Cią­gnię­to go po szorst­kiej po­wierzch­ni – stwier­dził Riz­zar­di, pro­wa­dząc ko­mi­sa­rza do nóg sto­łu sek­cyj­ne­go i uno­sząc prze­ście­ra­dło. Wska­zał na tyl­ną po­wierzch­nię pię­ty nie­bosz­czy­ka, gdzie skó­ra była po­dra­pa­na i pęk­nię­ta. – Na jego krzy­żu też są do­wo­dy.

– Do­wo­dy na co?

– Przy­pusz­czam, że ktoś chwy­cił go pod pa­chy i cią­gnął po po­sadz­ce. W ra­nie nie ma żwi­ru, więc praw­do­po­dob­nie była to po­sadz­ka ka­mien­na. – Żeby wy­ja­śnić sy­tu­ację, pa­to­log do­dał: – Miał na no­gach tyl­ko je­den but, mo­ka­syn. To świad­czy o tym, że dru­gi zo­stał ścią­gnię­ty.

Bru­net­ti cof­nął się kil­ka kro­ków, by zna­leźć się z po­wro­tem przy gło­wie mar­twe­go męż­czy­zny, i spoj­rzał na jego bro­da­tą twarz.

– Ma ja­sne oczy? – za­py­tał.

Riz­zar­di zer­k­nął na ko­mi­sa­rza, wy­raź­nie za­sko­czo­ny.

– Nie­bie­skie. Skąd wie­dzia­łeś?

– Nie wie­dzia­łem – od­parł Bru­net­ti.

– To skąd to py­ta­nie?

– Chy­ba go już gdzieś wi­dzia­łem – rzekł ko­mi­sarz. Wpa­try­wał się w męż­czy­znę, w jego twarz, bro­dę, sze­ro­ką szy­ję. Pa­mięć go jed­nak za­wio­dła, po­zo­sta­wia­jąc je­dy­nie pew­ność co do ko­lo­ru oczu.

 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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